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Joanna Ćwiek

Związek Nauczycielstwa Polskiego

2.9.2008

Emerytalne protesty nauczycieli mają poparcie większości Polaków

2.9.2008    Dziennik    str. 9   Kraj

    sylv    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

SZKOŁA

Protesty nauczycieli to jeden z elementów początku roku szkolnego. W ramach planowanej reformy emerytalnej rząd chce odebrać pracownikom oświaty możliwość szybszego kończenia pracy. Nie zgadzają się na to związkowcy.

- Przedstawiciele Związku Nauczycielstwa Polskiego nie widzą możliwości ustępstw i wiele razy podkreślali, że będą bronić emerytalnych przywilejów wszystkimi dostępnymi metodami – mówi "Dziennikowi" Sławomir Broniarz z ZNP.

Według sondażu zrobionego przez portal Money.pl większości Polaków nie podoba się pomysł rządu. 53 proc. zbadanych uważa, że praca w szkole jest na tyle ciężka i stresująca, że nauczyciele powinni mieć możliwość kończenia pracy po 30 latach bez względu na wiek. Przeciwnego zdania jest 40 proc. ankietowanych.

Według planów rządu prawo do wcześniejszych emerytur miałoby zachować jedynie 300 tys. z blisko miliona osób, które obecnie je posiadają.


ZNP chce wyższych pensji i wczesnych emerytur

2.9.2008    Dziennik Bałtycki    str. 9   fakty 24

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Przy dźwięku starych szkolnych dzwonków około 850 nauczycieli protestowało wczoraj przed siedzibą resortu oświaty. Domagali się zmian w projekcie ustawy o systemie oświaty (m.in. nie zgadzają się na pensum wyższe o cztery godziny) oraz dopisania ich do listy zawodów uprawnionych do emerytur pomostowych.

Podwyżki, których się domagali, to już załatwiona sprawa. Podczas rozmów z rządem nauczyciele zgodzili się na coroczne podwyżki płac o 10 proc. Nauczyciele obawiają się jednak, że rząd gra z nimi na zwłokę. Wczoraj zarząd ZNP przyjął uchwałę, że jeśli rząd szybko nie przyjmie postulatów związku, to będzie strajk w oświacie.


Minister oświaty nie wyszła do łódzkich nauczycieli

2.9.2008    Dziennik Łódzki    str. 6   fakty 24

    (mach)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

„Hall, wracaj do hal”, „Aleja Szucha niech nas słucha” - takich i innych związkowych przyśpiewek nie zabrakło podczas wczorajszej pikiety przed ministerstwem edukacji. Akcja była tylko ostrzeżeniem dla rządu, więc demonstrowało tylko tysiąc członków Związku Nauczycielstwa Polskiego i oświatowej Solidarności.

- Ale i tak było głośno. Nikt z ministerstwa do nas nie wyszedł, więc Sławomir Broniarz, prezes ZNP, stwierdził, że nawet pierwszego września chyba nikt tam nie pracuje - opowiada Anna Beeger, nauczycielka ze szkoły pod Opocznem.

Znalazła się wśród 70 pracowników oświaty, którzy dojechali do stolicy z województwa łódzkiego. Większość autokarem, około 20 prywatnymi autami.

Pikieta miała wzmocnić pozycję związkowych negocjatorów w spieraniu się z rządem. Nauczyciele protestują przeciw planom zwiększenia 18-godzinnego pensum, domagają się podwyżek i zachowania prawa do wcześniejszej emerytury. Rząd zapowiedział dwie podwyżki po 5 procent, w styczniu i wrześniu 2009 r.

Związkowcy woleliby dostać już na początku roku całe 10 proc.

Jeśli strony negocjacji nie zbliżą swoich stanowisk, możliwy termin strajku to już październik,


Nauczyciele czekają na zmiany

2.9.2008    Dziennik Polski    str. 1   Myślenice

    KATARZYNA HOŁUJ    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rozmowa ze SŁAWOMIREM RYLEWICZEM

Nie tak dawno mówiono, że rok szkolny może się w ogóle nie rozpocząć ze względu na strajk nauczycieli. Czy fakt, iż tak się nie stało, świadczy o rezygnacji z walki o realizację nauczycielskich postulatów?

– Inicjatorem zapowiadanych strajków był ZNP. Do dziś nie ma konkretnych ustaleń w sprawie akcji protestacyjnej, aczkolwiek nie byłbym zdziwiony, gdyby w najbliższych dniach do tematu powrócono i zaplanowano rozpoczęcie strajku. W tej chwili toczą się rozmowy pomiędzy stroną rządową a związkami zawodowymi. Dotyczą one nie tylko podwyżek, ale także poprawy warunków pracy nauczycieli i przechodzenia na emeryturę.

Jakich zmian oczekują zatem nauczyciele?

– Choćby dofinansowania szkół. Często brakuje pieniędzy na zakup poważniejszych pomocy dydaktycznych i nie mam tu na myśli drobnych kwot, bo takie niewiele są w stanie zmienić. Byłoby dobrze, gdyby dostrzeżono konstruktywne rozwiązania w systemach edukacyjnych innych krajów, jak na przykład we Włoszech, gdzie lekcje prowadzi dwóch nauczycieli. U nas przy 35-osobowych klasach bywa, że sukcesem nauczyciela jest samo dotrwanie do dzwonka, nie mówiąc o skupieniu uwagi uczniów na danym zagadnieniu. Bardzo istotne jest także jasne, długoterminowe uregulowanie kwestii związanych ze zmianami programowymi, które dziś wprowadzane są chaotycznie i nieprzemyślanie. Najnowszym przykładem jest lista lektur, zmieniona 31 sierpnia br., a więc w warunkach, gdy nauczyciele mieli już opracowane plany nauczania. W związku z mnogością podręczników do jednego przedmiotu oferowanych przez różne wydawnictwa oraz licznymi zmianami programowymi sam przez ostatnie 4 lata pozbyłem się ok. 50 nieprzydatnych podręczników.

Co przez ostatni rok zmieniło się w kwestii zarobków nauczycieli?

– Po 5-procentowej podwyżce z 2007 roku była kolejna 10-proc. w 2008 r. Przykładowo w obecnej chwili nauczyciel stażysta może liczyć na wynagrodzenie zasadnicze w wysokości około 1400 zł brutto.

Jakie są oczekiwania na ten rok?

– Oczekujemy efektów wspominanych już rozmów z rządem. Wiele mówiono o podwyżkach po 5 procent w kolejnych dwóch latach. Dla nas to jednak wirtualne kwoty, bo nic na dziś nie jest skonkretyzowane.


Związkowcy stawiają ultimatum

2.9.2008    Dziennik Zachodni    str. 6   Fakty 24

    KATP    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Jeśli dojdzie do strajku w oświacie, to najwcześniej za trzy tygodnie - twierdzą członkowie Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Wczoraj, tuż przed ogólnopolską pikietą zorganizowaną przed ministerstwem edukacji w Warszawie, zarząd ZNP podjął dwie uchwały. W pierwszej postanowił wyrazić swoje niezadowolenie z przebiegu rozmów z ministerstwem w sprawie proponowanych podwyżek, rozwiązań emerytalnych, czasu pracy oraz zmian w oświacie. - Oczekujemy niezwłocznego przyjęcia rozwiązań, które doprowadzą do podpisania porozumienia. Jeżeli to nie nastąpi, uruchomimy procedury zmierzające do wejścia w spór zbiorowy z rządem - wyjaśnia Kazimierz Piekarz, prezes śląskiego okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Drugą uchwałą związki chcą rozpocząć kampanię społeczną pod hasłem „Ratujmy polską szkołę”. Związkowcy twierdzą, że przekazanie samorządom większej władzy nad oświatą doprowadzi ją do nieuchronnej katastrofy. - W latach 90. w wyniku nieprzemyślanych decyzji doprowadzono do likwidacji 54 proc. przedszkoli na wsiach, a w latach 2003-2007 aż 6200 szkół w całym kraju - tłumaczy Piekarz. Związkowcy ciągle mają nadzieję, że rząd ulegnie przynajmniej w kwestii wcześniejszych emerytur oraz podwyżek.


Docenić nauczycieli

2.9.2008    Echo Dnia    str. 6   Echo podkarpackie

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Premier Donald Tusk podczas ogólnopolskiej inauguracji roku szkolnego w Przodkowie na Kaszubach

Rozpoczął się nowy rok szkolny. Premier i szefowa resortu edukacji obiecali nauczycielom podwyżki; oświatowe związki zawodowe pikietowały w Warszawie przeciw oddaniu większej kontroli nad szkołami samorządom.

Premier Donald Tusk podczas ogólnopolskiej inauguracji roku szkolnego w Przodkowie na Kaszubach podkreślał, że wysiłek nauczycieli "trzeba szczególnie docenić". "Chcielibyśmy - wszyscy Polacy, nie tylko rząd - aby uczniowie w Polsce, w każdej polskiej wsi, w każdy polskim mieście, mieli gwarancje dobrego wychowania i dobrej nauki. A taką (gwarancję - PAP) dadzą nauczyciele, o których samorząd i rząd potrafią zadbać" - mówił premier, przemawiając do gości zgromadzonych w niedawno wybudowanej hali sportowej w Przodkowie.

ŻYCZENIA DLA NAUCZYCIELI

"Nauczycielom życzę, aby byli doceniani i życzę im też satysfakcji nauczycielskiej z osiągnięć uczniów" - powiedziała minister edukacji narodowej Katarzyna Hall. Przypomniała, że resort i rząd dążą do poprawienia sytuacji materialnej nauczycieli. Zapytana przez dziennikarzy o szczegóły planu zwiększenia nauczycielskich uposażeń minister przypomniała, że poza 10-procentową podwyżką w tym roku, rząd planuje podwyżki na podobnym poziomie w 2009 i 2010 roku. Naukę w szkołach rozpoczęły też dzieci pochodzące z mniejszości narodowych. Na Podlasiu około 4 tys. osób - przedszkolaków, uczniów szkół podstawowych, gimnazjów i liceów będzie uczyło się języków mniejszości narodowych (białoruskiego, litewskiego i ukraińskiego).

POSTULATY ZWIĄZKOWCÓW

ZNP chce dla nauczycieli prawa do przechodzenia na wcześniejszą emeryturę oraz wycofania się z podwyższenia pensum o jedną godzinę w przyszłym roku. Jak mówił prezes ZNP Sławomir Broniarz, na razie rząd nie słucha głosu związkowców. "Toczące się od wielu miesięcy rozmowy miały być spełnieniem postulatów wyrażonych w naszych żądaniach ze strajku z maja 2008 r. Ale ze smutkiem muszę powiedzieć, że w kwestiach kluczowych dla pracowników oświaty osiągnęliśmy niewiele" - mówił Broniarz. Rząd planuje zasadnicze reformy edukacji na przyszły rok. Właśnie wtedy do pierwszych klas mają pójść sześciolatki, ma się też zmienić podstawa programowa. Od tego roku zostały zmienione tylko niektóre przepisy wprowadzone niedawno. Np. zniesiony został obowiązek noszenia szkolnych mundurków we wszystkich szkołach. Teraz będzie o tym decydowała dyrekcja w porozumieniu z rodzicami. Ponadto, każdy nauczyciel będzie mógł swobodnie wybrać podręcznik, z którego będzie uczył swojego przedmiotu. Obowiązuje też nowa, okrojona lista lektur. Część pozycji z lektur obowiązkowych stała się lekturami uzupełniającymi.

Foto podpis| Premier Donald Tusk i minister edukacji narodowej Katarzyna Hall podczas uroczystej, ogólnopolskiej inauguracji roku szkolnego 2008/2009, jaka odbyła się w szkole podstawowej w Przodkowie.

Foto autor| PAP

 

Zabrzmiał pierwszy dzwonek

2.9.2008    Echo Dnia    str. 6   Echo kieleckie

    Dorota KLUSEK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rozpoczął się rok szkolny 2008/2009. Wczoraj było uroczyście, nie brakowało miłych słów. Ale działacze Związku Nauczycielstwa Polskiego mówią: strajk coraz bardziej realny

Ponad 135 tysięcy dzieci i młodzieży z województwa świętokrzyskiego zasiadło wczoraj w szkolnych ławach.

Pierwszy dzwonek usłyszało dziś także prawie 12 tysięcy uczniów klas pierwszych szkoły podstawowej.

Szkoda, że to już koniec - wzdychała Iza Januchta z klasy III C z VI Liceum Ogólnokształcącego imienia Juliusza Słowackiego. - Fajnie byłoby usłyszeć, że dziś po tym uroczystym spotkaniu idziemy do domu, że znów są wakacje - żartowała.


Ale nawet rok szkolny ma swoje zalety. - Wreszcie możemy się spotkać ze znajomymi ze szkoły - dodały Milena Pajda i Monika Pawlusek, koleżanka Izy.


Teraz przed Izą i Mileną ciężki rok. - W tym roku zdajemy maturę i ta myśl nas przeraża. Chciałybyśmy wypaść jak najlepiej - zdradzają.

MSZA NA POCZĄTEK

Pełni nadziei i obaw, świętokrzyscy uczniowie zasiedli dziś w szkolnych ławach. W województwie świętokrzyskim, według danych Głównego Urzędu Statystycznego, obowiązkiem szkolnym objętych jest ponad 135 tysięcy dzieci i młodzieży. W tym gronie jest ponad 11 tysięcy siedmiolatków, którzy zaczną naukę w klasie pierwszej szkoły podstawowej. W Kielcach dzwonek zabrzmiał dla około 35 tysięcy uczniów, w tym dla około 1600 "pierwszaków".


Uczniowie witali rok szkolny w swoich szkołach, ale odbyła się także oficjalna, wojewódzka inauguracja roku szkolnego. Rozpoczęła się o godzinie 10 mszą w bazylice katedralnej w Kielcach. Celebrował ją ordynariusz diecezji kieleckiej, ksiądz biskup Kazimierz Ryczan.


Po nabożeństwie, młodzież i zaproszeni goście udali się do VI Liceum Ogólnokształcącego imienia Juliusza Słowackiego w Kielcach. W uroczystym apelu wzięli udział między innymi przedstawiciele samorządu lokalnego, senatorowie i posłowie z województwa świętokrzyskiego, jak również kombatanci.

PRAWA I OBOWIĄZKI

Gościem specjalnym był Marek Michalak, nowy rzecznik praw dziecka. Choć zaproszeń na inauguracje miał więcej, wybrał jednak Kielce. - Pani kurator Małgorzata Muzoł przyjechała do mnie osobiście i bardzo mnie namawiała na tę wizytę - śmiał się Marek Michalak.


Rzecznik praw dziecka w swoim wystąpieniu skierowanym do uczniów podkreślał, że jego urząd jest cały czas dostępny dla młodych ludzi, którzy potrzebują pomocy. - Jeżeli dzieje się coś złego kontaktujcie się z nami - zalecał. - Życzę wam satysfakcji i zrozumienia. Nie zapominajcie też o tym, abyście tak traktowali innych, jak sami byście chcieli być traktowani - zaapelował do młodzieży Marek Michalak.


Życzeń było więcej, ale pojawiały się również przestrogi. - Wszyscy mamy prawa, ale mamy też obowiązki i o tym trzeba cały czas pamiętać - powiedział prezydent Kielc Wojciech Lubawski. W swoim wystąpieniu podkreślił, że Kielce są miastem młodych ludzi. Ich przyszłość, a więc przyszłość naszego miasta leży w rękach nauczycieli. Dlatego nauczycielom życzę cierpliwości i dumy z osiągnięć swoich podopiecznych.

BĘDZIE STRAJK?

A cierpliwości zaczyna nauczycielom brakować. Dziś o godzinie 14 w Warszawie, pod gmachem Ministerstwa Oświaty Narodowej odbyła się manifestacja pedagogów zrzeszonych w Związku Nauczycielstwa Polskiego. Wzięła w nim udział około stuosobowa reprezentacja związkowców z województwa świętokrzyskiego. - Ta manifestacja miała na celu pokazanie, że dbamy o przyszłość polskiego nauczyciela, o losy edukacji powszechnej - mówi Wanda Kołtunowicz, prezes świętokrzyskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Tymczasem pani minister edukacji rozmawia z nami, ale ma już ustaloną politykę działania i ją realizuje. Nie dba o to, co mówią środowiska oświatowe. Dziś nawet nikt do nas nie wyszedł z ministerstwa.


Prezes Koltunowicz mówi wprost, że groźba strajku staje się coraz bardziej realna. - Czekamy na reakcje rządu, mamy nadzieję, że nastąpi ona jak najszybciej. Jeśli jednak i tym razem nie uzyskamy porozumienia, wówczas zaczynamy przygotowania do strajku. Poprzedzi go referendum - zapowiada Wanda Kołtunowicz.

***

INTERNET

Zobacz > Galeria zdjęć z inauguracji roku szkolnego na * WWW.ECHODNIA.EU

***

135 tysięcy

Ponad 13 tysięcy dzieci i młodzieży w wieku od 6 do 15 lat w województwie świętokrzyskim rozpoczęło wczoraj rok szkolny.

Foto podpis| Wojewódzka inauguracja roku szkolnego rozpoczęła się mszą w bazylice katedralnej w Kielcach.

Foto podpis| Szkoda, że to koniec - wzdychają uczniowie Sylwester Jaguś z technikum z Zespołu Szkół Informatycznych w Kielcach oraz Milena Pajda, Monika Pawlusek i Iza Januchta ze "Słowackiego".

Foto autor| Zdjęcia Dawid Łukasik

O autorze| Dorota KLUSEK, klusek@echodnia.eu


Rozpoczęli rok szkolny od demonstracji
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ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO MANIFESTOWAŁ PRZED SIEDZIBĄ MINISTERSTWA EDUKACJI NARODOWEJ

Przeciwko oddaniu samorządom większej kontroli nad oświatą manifestowało wczoraj pod Ministerstwem Edukacji Narodowej kilkuset przedstawicieli Związku Nauczycielstwa Polskiego. Przemawiający podczas pikiety związkowcy przytaczali przykłady złych praktyk samorządów w stosunku do edukacji na ich terenie.

Jak mówił prezes oddziału powiatowego ZNP w Radomsku Adam Młynarski, związkowcy są zaniepokojeni planami rządu, aby przyznać samorządom większą swobodę w likwidacji szkół.


Zdaniem związkowców oznacza to nieograniczone prawo do przekształcania szkół publicznych w niepubliczne, np. prowadzone przez fundacje i stowarzyszenia.


- Na terenie mojego powiatu są tacy samorządowcy, którzy uważają, że najprostszym sposobem na oszczędności jest pozbycie się szkół - powiedział Młynarski.

Jak przypomniał prezes ZNP Sławomir Broniarz, nauczyciele walczą też o poprawę swoich warunków pracy oraz o zachowanie prawa do wcześniejszych emerytur i utrzymanie czasu pracy na obowiązującym poziomie.


- Toczące się od wielu miesięcy rozmowy miały być spełnieniem postulatów wyrażonych w naszych żądaniach ze strajku z maja 2008 roku. Ale ze smutkiem muszę powiedzieć, że w kwestiach kluczowych dla pracowników oświaty osiągnęliśmy niewiele - mówił Broniarz. Do manifestacji ZNP przyłączyła się grupa kilkudziesięciu osób z oświatowej Solidarności i Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych.

Foto podpis| Przedstawiciele ZNP przed siedzibą MEN.

Foto autor| PAP/PAWEŁ SUPERNAK

 

Nasza "dziesiątka" musi tu zostać
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KONTROWERSJE. - Nic nie grozi funkcjonowaniu szkoły

Czy Międzynarodowe Centrum Spotkań Młodzieży, które powstanie w części budynków Zespołu Szkół nr 10, zagrozi autonomii placówki? Rada Pedagogiczna "dziesiątki" czeka na wyjaśnienia władz miasta.


O tym, że w Toruniu na pewno powstanie Międzynarodowe Centrum Spotkań Młodzieży, wiemy od dwóch miesięcy. 2 lipca marszałek Piotr Całbecki i prezydent Michał Zaleski podpisali preumowę na przekazanie Toruniowi 3,6 miliona euro na realizację pierwszego etapu projektu przewidującego stworzenie MCSM.


Centrum będzie miało siedzibę przy placu św. Katarzyny 9, a więc w miejscu, gdzie znajduje się Zespół Szkół nr 10 im. prof. S. Banacha. Miasto zaadaptuje na nie budynek internatu, stołówki, warsztatów gastronomicznych oraz część boiska i parking.


Po tym wydarzeniu w toruńskiej "dziesiątce" zawrzało. Pojawiły się głosy zapowiadające, że z powodu powstania nowej instytucji ZS nr 10 w najbliższych latach będzie musiał zmienić swoją siedzibę.


Na ostatnim posiedzeniu Rady Pedagogicznej szkoły nauczyciele wystosowali pismo, w którym domagają się wyjaśnienia wszelkich wątpliwości dotyczących przyszłości placówki. Stanowisko Rady otrzymali marszałek Piotr Całbecki, prezydent Michał Zaleski oraz Sławomir Bakalarz, dyrektor Europejskiego Centrum Współpracy Młodzieży.


- Ciężko pracowaliśmy na dobrą opinię i popularność - czytamy w stanowisku Rady Pedagogicznej. - Zarówno my, nauczyciele, jak i uczniowie bardzo dobrze czujemy się w starych murach, dlatego zaniepokoiły nas (...) głosy o planach stopniowego odbierania nam budynków, a docelowo przeniesienia w odległe rejony Torunia (...). Jesteśmy oburzeni takim sposobem tworzenia Międzynarodowego Centrum Spotkań Młodzieży.


- Decyzje, które nie naruszają naszego statusu, nie wywołują w nas niepokoju - komentuje sytuację Andrzej Drozdowski, dyrektor ZS nr 10. - Upatrujemy szansę w powstaniu MCSM, o ile nie zagrozi ono istnieniu szkoły.


Prezydent Michał Zaleski nie odpowiedział jeszcze na pismo Rady Pedagogicznej. - Musi to trochę potrwać, ponieważ takie są procedury - mówi Agnieszka Pietrzak, rzecznik prezydenta. - Mogę jednak zapewnić, że ani dziś, ani w najbliższych latach funkcjonowanie szkoły i działalność MCSM nie będą ze sobą kolidować. Na razie nie ma mowy o przeniesieniu szkoły w inne miejsce, nie ma takiego zagrożenia.


Dziś Urszula Polak, szefowa toruńskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego, spotka się z Michałem Zaleskim, by porozmawiać m.in. o przyszłości "dziesiątki". - Chcemy dowiedzieć się, jak dokładnie wyglądają plany stworzenia Międzynarodowego Centrum Spotkań Młodzieży - zapowiada Urszula Polak.

Foto podpis| Część budynków ZS nr 10 zostanie zaadaptowanych na Międzynarodowe Centrum Spotkań Młodzieży

Foto autor| FOT. ŁUKASZ FIJAŁKOWSKI


Szkół władzom nie oddadzą
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OŚWIATA. Protest ZNP przypomniał rządowi o postulatach nauczycieli

ZNP nie chce oddania samorządom większej kontroli nad oświatą. Wczoraj przed Ministerstwem Edukacji Narodowej w Warszawie protestowało kilkuset przedstawicieli ZNP.


Przemawiający podczas pikiety związkowcy z ZNP przytaczali przykłady złych praktyk samorządów w stosunku do edukacji na ich terenie. Jak mówił prezes oddziału powiatowego ZNP w Radomsku Adam Młynarski, związkowcy są zaniepokojeni planami rządu, aby przyznać samorządom większą swobodę w likwidacji szkół. Zdaniem związkowców oznacza to nieograniczone prawo do przekształcania szkół publicznych w niepubliczne, np. prowadzone przez fundacje i stowarzyszenia.


- Na terenie mojego powiatu są tacy samorządowcy, którzy uważają, że najprostszym sposobem na oszczędności jest pozbycie się szkół. To oni w 2000 r. jako związek gmin powiatu podjęli uchwałę o likwidacji wszystkich placówek oświatowych i przekazaniu ich stowarzyszeniom. Na szczęście obowiązujące przepisy na to nie pozwoliły. W tym miejscu musimy sobie zadać pytanie, co będzie jak te przepisy zostaną zmienione - powiedział Młynarski.

Jak przypomniał prezes ZNP Sławomir Broniarz, nauczyciele walczą też o poprawę swoich warunków pracy oraz o zachowanie prawa do wcześniejszych emerytur i utrzymanie czasu pracy na obowiązującym poziomie. - Toczące się od wielu miesięcy rozmowy miały być spełnieniem postulatów wyrażonych w naszych żądaniach ze strajku z maja 2008 r. Ale ze smutkiem muszę powiedzieć, że w kwestiach kluczowych dla pracowników oświaty osiągnęliśmy niewiele - mówił Broniarz.


Do manifestacji ZNP przyłączyła się grupa z oświatowej "Solidarności" i Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych. Zebrani pod MEN dzwonili szkolnymi dzwonkami. Wielu miało transparenty mówiące, że osobom z wysokimi kwalifikacjami należą się wysokie wynagrodzenia. Inne miały napisy odnoszące się krytycznie do planowanych reform, np. "Wieje HALLny wieje, SZUMI LAS dokoła, czy z tego TORNADA, ocaleje szkoła?"

Premier Tusk też jest nauczycielem

Wczoraj podczas ogólnopolskiej inauguracji roku szkolnego w Przodkowie na Kaszubach premier Donald Tusk podkreślił rolę nauczycieli, których "wysiłek trzeba szczególnie docenić". Premier zaznaczył też, że najbliższe lata mają być czasem inwestycji w oświatę, głównie w postaci podwyżek dla nauczycieli.


Premier podkreślił, że sam jest z zawodu nauczycielem, a w jego rodzinie jest sporo pedagogów. - Wiem, że zawód nauczyciela to nie jest prosta sprawa, że do tej pory satysfakcją nauczyciela były głównie przyszłe losy jego podopiecznych, jego uczniów, a sama praca często dostarczała zgryzoty i często lichej zapłaty - stwierdził premier Tusk.

***

WCZEŚNIEJSZE EMERYTURY?

Portal www.money.pl zapytał Polaków, czy są za tym, by nauczyciele zachowali prawo do wcześniejszych emerytur. 53 proc. jest za, a 40 proc. jest przeciw.

Pozostali ankietowani nie mieli zdania.

Foto podpis| Związkowcy z ZNP pod ministerstwo przyszli z dzwonkami

Foto autor| FOT. PAP/PAWEL SUPERNAK


Nauczyciele zarobią więcej, ale nie przejdą na wcześniejszą emeryturę
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OŚWIATA Negocjacje rządu ze związkami zawodowymi

Dziś rząd i związki będą kontynuować rozmowy w sprawie zmiany m.in. Karty Nauczyciela. Obie strony zawarły kompromis w sprawie płac, ale nie porozumiały się w kwestii emerytur pomostowych.

W 2010 roku średnie wynagrodzenie nauczycieli wzrośnie dwukrotnie o 5 proc. Podobnie jak w 2009 roku. Takie porozumienie zawarł rząd ze związkami zawodowymi w trakcie ostatnich negocjacji w sprawie zmian w ustawie o systemie oświaty i Karty Nauczyciela. Zgodził się również na upoważnienie związków do uzgadniania z samorządami regulaminów wynagradzania nauczycieli. Zgodnie z rządowym projektem nowelizacji Karty Nauczyciela miały one jedynie opiniować uchwały rad gmin i powiatów w tych sprawach. Projekt ma być wycofany z konsultacji.


Związki będą mogły zaskarżyć do urzędu wojewódzkiego uchwałę rady gminy lub powiatu dotyczącą płac nauczycieli, jeśli zagwarantowane w niej wynagrodzenia będą niższe od ustalonych w Karcie Nauczyciela. Żeby wyrównać płacę nauczyciela do poziomu średniej pensji, samorządy będą wypłacały tzw. dodatek wyrównawczy.


Ponadto związki będą miały prawo do negocjowania co roku tzw. rozporządzenia płacowego, wydawanego przez ministra edukacji. Ustalane są w nim minimalne stawki wynagrodzenia zasadniczego nauczycieli.


Obie strony nie zawarły natomiast kompromisu w sprawie wcześniejszych emerytur.


– Rząd podtrzymał swoje stanowisko. Prawo do wcześniejszych emerytur będzie przysługiwać nauczycielom, którzy spełnią warunki do 31 grudnia 2008 r. – mówi Michał Boni, sekretarz stanu w Kancelarii Prezesa Rady Ministrów.


Na takie rozwiązanie nie godzą się związki zawodowe.


– Prawo do wcześniejszych emerytur, podobnie jak płace i czas pracy nauczycieli, to dla nas priorytet. Będziemy walczyć o to, aby również w przyszłym roku i kolejnych latach nauczyciele mieli takie uprawnienie – mówi Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Wczoraj w Warszawie odbyła się manifestacja pracowników oświaty. Zorganizował ją ZNP. Protestujący domagali się m.in. wyższych płac i prawa do wcześniejszej emerytury (także po 31 grudnia 2008 r.).


Do porozumienia nie doszło też w kwestii czasu pracy nauczycieli. Rząd nie chce już upoważniać samorządów do podwyższenia im pensum maksymalnie o cztery godziny. Zamiast tego zamierza podwyższyć wymiar zajęć obowiązkowych nauczycieli szkół podstawowych i gimnazjów o jedną godzinę od września 2009 r.


Wojciech Jaranowski z NSZZ Solidarność podkreśla, że jeśli pensum zostanie wydłużone, nauczyciele będą domagać się dodatkowych podwyżek. Związki będą starały się też o gwarancję, że zwiększenie wymiaru zajęć nie spowoduje redukcji etatów.


ZNP powiedział, że jeśli rząd nie zrealizuje jego postulatów, wejdzie z nim w spór zbiorowy.

Foto podpis| Będziemy walczyć o wcześniejsze emerytury i wyższe pensje nauczycieli – mówi SŁAWOMIR BRONIARZ, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego
 

Strajku na razie nie będzie. Będą boiska
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Gdy na otwartym wczoraj na Kaszubach „orliku” premier kopał piłkę z proboszczem miejscowej parafii, przed Ministerstwem Edukacji protestowali nauczyciele.

Rok szkolny 2008/09 premier Donald Tusk otworzył oryginalnie - grając w piłkę nożną na boisku wybudowanym w ramach rządowego programu „Orlik” w Przodkowie. Premiera w akcji podziwiali uczniowie trzech lokalnych szkół. Grze przypatrywali się też minister edukacji Katarzyna Hall i minister sportu Mirosław Drzewiecki. Potem pojechali otworzyć kolejne boiska - w Kościerzynie i Człuchowie. Rząd zapowiada, że „orlików” będzie do końca roku około 400.

I premier Tusk, i minister edukacji Katarzyna Hall w przemówieniach zapewniali o planowanych przez rząd podwyżkach dla nauczycieli. - Zawód nauczyciela to nie jest prosta sprawa. Wiem, że do tej pory satysfakcją nauczyciela były głównie przyszłe losy jego podopiecznych, a sama praca często dostarczała zgryzoty i lichej zapłaty - mówił Tusk. - Za cztery lata to wynagrodzenie nie będzie już powodem do wstydu dla polskiego państwa.


Nauczyciele w latach 2009-10 mają dostawać co pół roku po 5 proc. podwyżki. Dotąd rząd obiecywał o połowę mniej. Nowe warunki płacowe pojawiły się kilka dni temu w trakcie negocjacji z oświatowymi związkami zawodowymi. Chodziło o powstrzymanie zapowiadanego na początek roku szkolnego strajku. Związki walczą o utrzymanie wcześniejszych emerytur dla nauczycieli, 50-proc. podwyżki i 18-godzinnego pensum (liczba lekcji do przeprowadzenia w tygodniu).


Kiedy premier opuścił boisko w Przodkowie, prawie tysiąc nauczycieli z ZNP i „Solidarności” pikietowało przed gmachem MEN w Warszawie. Wczoraj też zarząd główny ZNP dyskutował o ewentualnym strajku, ale takiej decyzji nie podjął. Jest tylko uchwała z groźbą, że jeśli rząd natychmiast nie spełni postulatów związkowych, strajk jednak będzie. Termin? Nieznany.


Nauczyciele protestują
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EDUKACJA

Podczas inauguracji nowego roku szkolnego w podstawówce w podgdańskim Przodkowie premier zapowiedział uroczyście, że pensje nauczycieli będą wzrastać średnio o 10 proc. rocznie przez kilka najbliższych lat. Natomiast Katarzyna Hall, szefowa resortu edukacji, zapowiedziała, że od przyszłego roku nauczyciele będą dostawali podwyżki dwa razy w roku. – Pięć procent 1 stycznia i pięć procent 1 września – powiedziała Hall. Ta, ani poprzednie deklaracje nie przekonują jednak nauczycieli. W Warszawie odbyła się wczoraj manifestacja przed gmachem MEN. Wzięło w niej udział tysiąc pracowników oświaty. Jak podano, demonstracja wymierzona jest przeciwko „polityce oświatowej rządu”. – Dotychczasowe rozmowy z rządem pokazały, że nie ma on wystarczającej woli do realizacji postulatów ZNP. Oczekujemy podpisania porozumienia, które zapewni nam podwyżki w latach 2009-2010 i wcześniejsze emerytury, a czas pracy nie zostanie wydłużony – podkreślił Sławomir Broniarz, prezes ZNP. Jeśli się to nie uda, nauczyciele rozpoczną strajk.

Foto podpis| Przedstawiciele protestujących nauczycieli przed siedzibą MEN.

Foto autor| PAP/PAWEŁ SUPERNAK

 

Reforma szkolna posadzi w ławkach o rok młodsze dzieci
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* 6-latki pójdą do pierwszej klasy w 2009 roku * Rodzice boją się, że to zbyt wielkie zadanie dla malca

Zniesienie obowiązku noszenia mundurków i danie nauczycielowi swobodnego wyboru lektur szkolnych to nic w porównaniu ze zmianami, które czekają szkołę w przyszłym roku. Dotkną one maluchy i maturzystów. Resort edukacji planuje, że we wrześniu 2009 r. razem z 7-latkami do szkoły pójdą 6-latki urodzone między styczniem a kwietniem. Łącznie ponad 470 tys. dzieci.


Dla Polaków to mały szok, w Europie żadna nowość.

W większości unijnych krajów dzieci rozpoczynają naukę właśnie w wieku 6 lat. A w Wielkiej Brytanii jeszcze wcześniej: tam w szkolnych ławach zasiadają pięciolatki. W każdej polskiej szkole już za rok powinny być klasy z miejscem nie tylko do nauki, ale i do zabaw: z puchatym dywanem, pluszakami, interaktywnymi zabawkami, dostępem do komputera, projektorów i sprzętu RTV. Oddziały pierwszaków nie powinny liczyć więcej niż 25 dzieci, a szkolne świetlice, gdy zażyczą sobie rodzice, powinny pracować przynajmniej do godz. 17. Aż do 2011 roku o tym, czy 6-latek rozpocznie edukację, mają decydować rodzice. W podjęciu decyzji pomogą im przedszkolanki, które mają obserwować maluchy podczas zabawy, kontaktów z rówieśnikami, wykonywania poleceń. Ocenią, czy są gotowe do nauki w szkole.


Jednak przeciwko ministerialnym planom protestują rodzice. Uważają, że szkoły nie są przygotowane do uczenia tak małych dzieci. Karolina i Tomasz Elbanowscy, rodzice czworga dzieci z podwarszawskiego Legionowa, założyli stronę - www.ratujmaluchy.pl - za pomocą której zbierają podpisy przeciwko reformie. Pod protestem podpisało się już 19 tys. osób. - Nikt naprawdę nie wie, jak to wszystko będzie wyglądać. Dyrektorzy szkół ani nie mają pojęcia, ilu sześciolatków pojawi się w pierwszych klasach, ani w jaki sposób zorganizować dla nich naukę - mówi Tomasz Elbanowski.


Dr Małgorzata Żytko, pedagog z Uniwersytetu Warszawskiego, uważa, że sześcioletnie dzieci poradzą sobie z nauką, o ile szkoła stworzy dla nich odpowiednie warunki. - A obawiam się, że szkoły mogą z tym nie zdążyć - tłumaczy. Niepokoi ją też to, że już w wieku 9 lat dziecko przestanie uczyć jedna pani, bo wówczas skończy się okres nauczania początkowego. - Takie dziecko nie jest przygotowane do tego, żeby uczyć się rożnych przedmiotów prowadzonych przez różnych nauczycieli - mówi Żytko.

Zmiany czekają także osoby, które w 2010 r . będą zdawały maturę. Dodatkowo czeka je też egzamin z matematyki. - To świetny pomysł - mówi prof. Jerzy Woźnicki, były rektor Politechniki Warszawskiej. - Matematyka to język współczesnego świata. Uczy logicznego myślenia, analizowania i prognozowania - tłumaczy.


Zgodnie z zapowiedziami ministerstwa egzamin będzie trwał nie 120 minut, a 170. Przykładowe zadania można już dziś zobaczyć na stronie Centralnej Komisji Egzaminacyjnej. Tak jak w przypadku innych przedmiotów, egzamin z matematyki zda ten, kto uzyska z niego co najmniej 30 punktów.

Protest nauczycieli w stolicy

Przy dźwięku starych dzwonków 850 nauczycieli protestowało wczoraj siedzibą resortu. Wśród nich aż 60 przyjechało z Wielkopolski, w tym między innymi z Poznania, Śremu, Konina, Kalisza, Trzcianki, Piły i Wągrowca.

- Wielkopolscy nauczyciele mieli nie tylko dzwonki, ale i transparenty - mówi Joanna Wąsala, prezes Wielkopolskiego Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego. - A na nich między innymi takie hasła: "Wieje Hallny wieje, Szumilas dokoła od tornada ocaleje szkoła". Nauczyciele domagali się zmian w projekcie ustawy o systemie oświaty (m.in. nie zgadzają się na pensum wyższe o cztery godziny) oraz dopisania ich do listy zawodów uprawnionych do emerytur pomostowych. Podwyżki, których się domagali, to już załatwiona sprawa. Podczas rozmów z rządem nauczyciele zgodzili się na coroczne podwyżki płac o 10 proc.

Wczoraj zarząd ZNP przyjął uchwałę, że jeśli rząd szybko nie przyjmie postulatów związku, to będzie strajk w oświacie.

Wielkopolska inauguracja

Gdzie mogłaby odbyć się wojewódzka inauguracja roku szkolnego? Niewątpliwie w Śremie, gdzie nastąpiło połączenie nadania szkole miana Zespołu Szkół Politechnicznych i imienia Powstańców Wielkopolskich - zaznaczył podczas wczorajszej wojewódzkiej inauguracji roku szkolnego Piotr Florek, wojewoda wielkopolski.

Do niedawna był to Zespół Szkół Mechanicznych im. Stanisława Chudoby.

Zmieniono patrona, ponieważ, jak tłumaczył Paweł Ratajczak, emerytowany dyrektor szkoły: Nie spełniał już oczekiwań dydaktyczno-wychowawczych. Nasi uczniowie niewiele o nim wiedzieli.

Oficjalne uroczystości rozpoczęły się mszą św. w farze, gdzie dziekan Marian Brucki poświęcił nowy sztandar, który podczas uroczystości na boisku został przekazany na ręce uczniów, ślubujących dbać o honor szkoły. Odsłoniono także pamiątkową tablicę upamiętniającą patrona. - Usłyszeliśmy wiele pięknych słów, najpiękniejsze są jednak zapisane na sztandarze: Bóg, honor i ojczyzna. Pokazujecie, że potraficie przenieść historię w rękach, ale nie zapominajcie o datach wyrytych na grobach poległych - mówiła Krystyna Poślednia, członek zarządu województwa.

Za sprawą listu minister edukacji narodowej Katarzyny Hall zebrani mogli usłyszeć, jakie zmiany zostaną w najbliższych latach przeprowadzone w oświacie.

6-latki powinny chodzić do szkoły - dr hab. Małgorzata Żytko, Wydział Pedagogiczny UW

Dzieci w wieku sześciu lat są już gotowe do nauki. Są ciekawe świata i dom rodzinny nie jest w stanie zaspokoić ich ciekawości.

Boję się jednak, że przez rok naszym szkołom nie uda się do tego przygotować.

Podejrzewam, że zabraknie odpowiednich dla maluchów sal, edukacyjnych zabawek, podręczników czy programów nauczania.

Foto autor| FOT. ARCH. PRYWATNE

Foto podpis| W Śremie, podczas wojewódzkiej inauguracji roku szkolnego, gościli przedstawiciele placówek z całej Wielkopolski

Foto autor| FOT. DAWID TRACEWSKI


Nauczyciele: Rząd gra z nami nie fair

2.9.2008    Nasz Dziennik    str. 2   Polska

    Izabela Borańska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Na dziś zaplanowano kolejne spotkanie oświatowych związków zawodowych z rządem i kolejną turę rozmów, tym razem na temat decentralizacji oświaty. Chce jej strona rządowa, a nie chcą nauczyciele. - Rząd chce samorządom przekazać część kompetencji będących w tej chwili w gestii państwa. Niestety, 1 września nauczyciele wracają do pracy pełni obaw o swój status materialny i zawodowy - zauważa Wojciech Jaranowski, rzecznik Sekcji Oświaty NSZZ "Solidarność".

Związkowcy oświatowej "Solidarności" uważają, że rozmowy z rządem nie przynoszą nauczycielom spodziewanego rezultatu. Podkreślają, że najważniejsze aspekty, jak emerytura, czas pracy i płace, są wciąż nierozwiązane, a propozycje zwiększenia ilości godzin pracy nauczycieli posłużą do zwolnień. Podobnego zdania są związkowcy z ZNP, którzy manifestowali wczoraj przed Ministerstwem Edukacji Narodowej w Warszawie. - Decentralizacja oświaty, którą planuje rząd, może doprowadzić do likwidacji szkół albo do utraty kontroli nad jakością ich pracy - mówią przedstawiciele Związku Nauczycielstwa Polskiego. Drugi ważny aspekt, co do którego trudno o porozumienie między rządem a związkowcami, to wysokość płac. - Propozycje rządowe w kwestiach wysokości płac również nas nie satysfakcjonują, 5+5 proc. podwyżki w ciągu roku przy ciągle rosnącej inflacji... Nasze propozycje są bardziej daleko idące, żądaliśmy więcej w najbliższych latach, chcemy radykalnego, widocznego, odczuwalnego wzrostu płac - podkreśla Wojciech Jaranowski, rzecznik Sekcji Oświaty NSZZ "Solidarność". Związkowcy zapowiadają, że nie zamierzają prowadzić bezproduktywnych rozmów w nieskończoność. ZNP deklaruje, że jeżeli rząd nie spełni najważniejszych ich postulatów, rozpoczęta zostanie procedura protestacyjna, która może doprowadzić nawet do strajku nauczycieli. Od zdecydowanych działań nie odcina się także oświatowa "Solidarność".

- Rząd przeciąga rozmowy z nami i tym samym przeciąga widmo strajku. Współdziałamy z ZNP, jeśli rozmowy nie przyniosą rezultatów, to razem będziemy działać - potwierdza w rozmowie z nami Jaranowski. Minister edukacji podczas wczorajszych uroczystości rozpoczęcia nowego roku szkolnego próbowała łagodzić nastroje nauczycieli. - Jest to wysiłek całego rządu, aby nauczycielom dać szansę, aby być odpowiednio docenionym, żeby mogli odczuwać satysfakcję z efektu swojej pracy, ale i materialną satysfakcję - przekonywała Katarzyna Hall. Związkowcy jednak w ocenie działań rządu są bezpośredni i nieufni. - W styczniu minister Hall obiecywała, że w wakacje nie będzie żadnych przygotowywanych zmian, a tymczasem wyszły dwa duże projekty. Właśnie to najbardziej nauczycieli zbulwersowało. Stąd te pikiety i zapowiedzi strajków. Rząd po prostu gra z nami nie fair - podkreśla Jaranowski.


Nowy rok wojenny

2.9.2008    Trybuna    str. 3   Kraj

    ELŻBIETA SOKOŁOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Trudne rozmowy nauczycieli z rządem

Rok szkolny 2008/2009 zainaugurowali wczoraj uczniowie i nauczyciele, a także rząd i związkowcy. Dla tych pierwszych to prawdopodobnie ostatni rok przed reformą, albo - jak woli minister Hall - przed korektą. Rząd i związkowców czeka batalia o zmiany w ustawie oświatowej. Tak więc zapowiada się gorąco.

Ogólnopolska inauguracja roku szkolnego odbyła się w Przodkowie na Kaszubach, a wzięli w niej udział premier oraz ministrowie edukacji i sportu. Donald Tusk obiecywał inwestycje w oświatę i przypominał, że kilka dni temu podjął decyzję o corocznych 10-proc. podwyżkach dla nauczycieli. - To ciągle za mało, ja wiem, ale to oznacza, że za cztery lata to wynagrodzenie nie będzie już powodem do wstydu dla polskiego państwa - stwierdził premier. - Chcielibyśmy, wszyscy Polacy, nie tylko rząd, aby uczniowie w Polsce, w każdej polskiej wsi, w każdym polskim mieście mieli gwarancję dobrego wychowania i dobrej nauki - dodał.


Pytana przez dziennikarzy o najważniejsze zadanie edukacyjne na ten rok minister Hall wskazała na „objęcie edukacją przedszkolną jak największej liczby dzieci”. - Bo chcemy, aby polskie sześciolatki poszły do szkoły, ale chcemy, by poszły do niej po obowiązkowym wychowaniu przedszkolnym - powiedziała i przypomniała, że we wrześniu 2010 r. obowiązkiem edukacji przedszkolnej mają zostać objęte wszystkie pięciolatki.


Wyjątkowe były także inauguracje w Kalniku i Bogaczewie (woj. warmińsko-mazurskie), gdzie mieszkańcy protestują przeciwko likwidacji wiejskich szkół, do których chodzą ich dzieci. Decyzję w tej sprawie podjęto, ku zaskoczeniu wszystkich, 27 sierpnia uzasadniając ją koniecznością „racjonalizacji sieci placówek”. Lokalne władze nie zamierzają nawet spotykać się z protestującymi, ponieważ według nich szkoły zostały już zlikwidowane.


W czasie, gdy w Przodkowie przedstawiciele rządu roztaczali wizję świetlanej przyszłości polskiej edukacji, a w mazurskich wsiach można było poczuć przedsmak tego, co będzie się działo po oddaniu pełnej władzy nad szkołami w ręce lokalnych samorządów, w Warszawie zebrał się Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego, by podjąć decyzję w sprawie ewentualnego wszczęcia procedur prowadzących do ogłoszenia strajku. Na razie związkowcy postanowili zawiesić decyzję w tej sprawie na czas trwania negocjacji z rządem i ograniczyć działania do przeprowadzenia szerokiej kampanii informacyjnej „na rzecz ratowania polskich szkół”. - Chcemy zwrócić wszystkim zainteresowanym uwagę na negatywne skutki oddania nadmiernej kontroli nad szkołami samorządom, które niekiedy nie myślą o edukacji jako o zadaniu priorytetowym i mogą chcieć na niej oszczędzać - mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP. Jego zdaniem, niektóre samorządy, aby zaoszczędzić na płacach mogą zatrudniać wyłącznie nauczycieli o najniższych kwalifikacjach.


Broniarz po raz kolejny powtórzył, że ZNP nie zamierza ustąpić w kwestiach dotyczących płac, czasu pracy i prawa nauczycieli do wcześniejszych emerytur. Po południu związkowcy manifestowali przed Ministerstwem Edukacji przy al. Szucha. W gmachu jednak nie było najważniejszych urzędników, bowiem wczoraj wszyscy rozjechali się po kraju wioząc prezenty dla szkół, w których odbywały się inauguracje wojewódzkie. Każda otrzymała sprzęt fotograficzny, wysokiej jakości aparat cyfrowy i zapewnienia, że będzie świetnie. Tyle że mało prawdopodobne jest, aby to wystarczyło nauczycielom.


Edukacyjna apokalipsa według związkowców

2.9.2008    Puls Biznesu    str. 3   Komentarze i opinie

    Adam Sofuł    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Pierwszy września to czas, gdy uczniowie po wakacyjnej przerwie spieszą do szkoły, a nauczyciele - przynajmniej ci ze Związku Nauczycielstwa Polskiego - pod gmach ministerstwa edukacji na demonstracje. Też po wakacyjnej przerwie. Tym razem do stałego zestawu nauczycielskich postulatów: wyższych płac i wcześniejszych emerytur - doszedł jeszcze jeden - sprzeciw wobec decentralizacji oświaty, czyli dania samorządom większego niż dotychczas wpływu na edukację.

Zdaniem związkowców, miałoby to katastrofalne skutki - samorządy po uzyskaniu nowych uprawnień będą z oszczędności likwidować szkoły, zatrudniać gorzej wykwalifikowanych, a więc i także tańszych nauczycieli. Owszem, zdarzają się przypadki, gdy samorządy likwidują szkoły, ale dziś są to zjawiska marginalne. Trudno przypuszczać, by plany rządu spowodowały, że likwidacja szkół przybierze charakter masowy, tym bardziej że każda taka decyzja spotyka się z dramatycznym protestem rodziców, połączonym najczęściej z okupacją likwidowanej placówki. Każdy burmistrz się dwa razy zastanowi, zanim narazi się wyborcom. Można by również przy tej okazji przypomnieć, że wiele - zwłaszcza bogatszych samorządów - wspierało finansowo szkoły ponad ustawowe minimum.

Początek roku szkolnego to znakomita pora na nauczycielskie protesty. Z drugiej strony to także dla rządu równie dobra okazja do obietnic. Obie strony w tym sporze te okazje wykorzystały. Można odnieść wrażenie, że w całym zamieszaniu zapomniano o tych, dla których szkoły są stworzone - o uczniach. Co roku wybucha dyskusja o przeładowaniu programów szkolnych, nacisku na zapamiętywanie danych encyklopedycznych. Ale te problemy giną w zgiełku płacowych negocjacji. Co najwyżej wybuchną emocję wokół listy lektur szkolnych. To, że resort edukacji zamierza ograniczyć program nauczania podstaw przedsiębiorczości, przechodzi praktycznie bez echa. Związkowcy może mają rację - zwiększenie nakładów na oświatę jest potrzebne. Ale podwyżki płac i wcześniejsze emerytury nie rozwiążą wszystkich problemów polskiej szkoły. Można mieć wątpliwości, czy cokolwiek rozwiążą.

Foto podpis| Pierwszy dzwonek, pierwszy protest: Nauczycielskie związki rozpoczęły rok szkolny od protestów. Wygląda na to, że takie lekcje dadzą w tym roku rządowi jeszcze nie raz. Aż do wakacji.


Dzwonili, gwizdali na początek szkoły

2.9.2008    Rzeczpospolita    str. 9   Kraj

    RENATA CZELADKO -pap    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

ZWIĄZKOWCY PROTESTUJĄ

Nauczyciele coraz głośniej żądają podwyżek pensji i wycofania się rządu z reformy oświaty. A Lewica zaczyna stawiać warunki, na których poprze edukacyjne plany PO.

- Wiem, że zawód nauczyciela to nie jest prosta sprawa, że do tej pory satysfakcją nauczyciela były głównie przyszłe losy jego uczniów, a sama praca często dostarczała zgryzoty i często lichej zapłaty - mówił wczoraj rano premier Donald Tusk na ogólnopolskiej inauguracji nowego roku szkolnego w Przodkowie koło Gdańska.

Pensja bez wstydu

Premier przypomniał, że rząd planuje podwyżki. Średnio 10 procent w ciągu roku. - To ciągle za mało, ale to oznacza, że za cztery lata to wynagrodzenie nie będzie już powodem do wstydu dla polskiego państwa - powiedział premier. Minister edukacji Katarzyna Hall, która też pojechała do Przodkowa, również podkreślała, że rząd robi wszystko, by poprawić sytuację finansową nauczycieli.


- Co z tego, że rząd mówi o 10-procentowych podwyżkach, skoro nadal płace nauczycieli z największym stażem będą niskie. Bo ich kosztem wzrosną pensje stażystów - mówił z kolei prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz do nauczycieli, którzy wczoraj w Warszawie protestowali przed siedzibą resortu edukacji.

Z samorządami będzie nam gorzej

Pikietę zorganizował ZNP. Przyjechało ok. 800 pracowników oświaty, głównie związkowych działaczy. Dołączyło kilkadziesiąt osób z „Solidarności” i Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych.


Dzwonili szkolnymi dzwonkami, gwizdali. Machali flagami ZNP i transparentami z hasłami „Bronimy prawa do godnego życia”, „Wieje HALLny, wieje, SZUMI LAS dokoła, czy z tego tornada ocaleje szkoła?”.


Domagali się w ten sposób 50-procentowych podwyżek, zachowania wcześniejszych emerytur oraz wycofania się rządu z planów, by dać samorządom swobodę w zarządzaniu szkołami (gminy mogłyby np. likwidować placówki bez zgody kuratora oraz powierzać ich zarządzanie osobom bez wykształcenia pedagogicznego).


- Samorządy są biedne. Zaczną likwidować szkoły albo oddawać stowarzyszeniom - mówiła Halina Wylot, nauczycielka z Iławy.


ZNP nie chce też podwyższenia tygodniowego czasu pracy nauczycieli (pensum, które na ogół wynosi 18 godzin). Mimo że rząd wycofał się już z podniesienia go o cztery godziny od 2009 r. i proponuje tylko jedną godzinę więcej w podstawówkach i gimnazjach.


- Podniesienie pensum nie podwyższy naszych pensji. Ulży gminom, bo będą mogły zatrudnić mniej nauczycieli - uważa pikietujący Jan Hynek, nauczyciel informatyki z Opatowa.

ZNP wciąż grozi strajkiem.

Lewica: trzylatki do przedszkoli

Protesty nauczycieli nie pomogą rządowi PO-PSL w przeprowadzeniu przez Sejm projektu reformy oświaty. A w nim zapisane jest też posłanie sześciolatków do szkół. Prezydent Lech Kaczyński już kilka dni temu zapowiedział, że chce zorganizować edukacyjny okrągły stół i rozmawiać oreformie. Były wiceminister edukacji Sławomir Kłosowski z PiS zapowiada, że jego partia nie poprze pomysłów decentralizacji oświaty.


- Nie powinno być naruszane prawo kuratora do wetowania samorządowych zamiarów likwidacji szkół. W takim wypadku grozi nam masowe likwidowanie szkół na terenach wiejskich - przekonuje Kłosowski.


Uważa, że to obawa uzasadniona, bo podobnie w latach 90. samorządy likwidowały przedszkola, którymi zarządzały. Dodaje, że odłożyć należy też posłanie sześciolatków do szkół, bo placówki nie są do tego przygotowane, a 150 mln zł, jakie rząd chce na to przeznaczyć, to za mało.


Z kolei Lewica zaczyna stawiać warunki. - Jesteśmy gotowi poprzeć projekt PO, bo też jesteśmy za umocnieniem samorządów - mówi „Rz” Wojciech Olejniczak, szef Klubu Lewicy. - Jednak jeśli Platforma chce naszego poparcia, musi nas traktować po partnersku i wziąć pod uwagę obywatelski projekt zmian w oświacie, jaki w Sejmie złożyło ZNP. W projekcie oprócz obniżenia wieku szkolnego zapisane jest objęcie wychowaniem przedszkolnym wszystkich trzylatków i przekazywanie samorządom subwencji na przedszkola.


W projekcie rządowym mowa jest o obowiązkowym posłaniu do przedszkoli tylko pięciolatków od 2010 r.

Foto podpis| Ponad 800 pedagogów pikietowało wczoraj przed MEN

Foto podpis| 1400zł wynosi najniższa płaca zasadnicza nauczyciela brutto. Najwyższa to 2400 zł


Za 291 dni znowu będą wakacje

2.9.2008    Rzeczpospolita    str. 5   Warszawa

    - pg    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA

Koniec błogiego nieróbstwa. Wczoraj ponad 221 tys. warszawskich uczniów i 25 tys. nauczycieli rozpoczęło nowy rok szkolny. Potrwa do 19 czerwca


Stołeczna inauguracja odbyła się w Technikum Hotelarsko-Turystyczno-Gastronomicznym przy ul. Krasnołęckiej. - Tej szkoły nie byłoby, gdyby nie upór nauczycieli. Jeszcze dwa lata temu placówka miała być zamknięta - mówił Włodzimierz Paszyński, wiceprezydent Warszawy.


Z oferty technikum skorzysta 256 uczniów, którzy będą uczyli się w klasach o profilach m.in. technik hotelarstwa, obsługa turystyczna, kelner czy kucharz. - To zawody poszukiwane na rynku pracy - tłumaczyła Bogusława Pieńkowska, dyrektor szkoły.


Gdy uczniowie korzystali z ostatniego wolnego popołudnia (na zdjęciu młodzież w Łazienkach), kilkuset nauczycieli ze Związku Nauczycielstwa Polskiego manifestowało pod Ministerstwem Edukacji. Domagali się podwyżek i wcześniejszych emerytur.


Zamiast pensji zasiłek strajkowy

2.9.2008    Rzeczpospolita    str. 4   Prawo co dnia

    TOMASZ ZALEWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

SPORY ZBIOROWE

Protestujący mogą liczyć na wsparcie finansowe z funduszu strajkowego. Pomoc ta ma jednak często symboliczny wymiar i pokrywa zaledwie część utraconych zarobków pracowników należących do związku

Zgodnie z ustawą o sporach zbiorowych w okresie strajku zorganizowanego pracownik zachowuje prawo do świadczeń z ubezpieczenia społecznego oraz uprawnień ze stosunku pracy, z wyjątkiem prawa do wynagrodzenia.


W wypadku krótkoterminowych strajków utrata części zarobków nie jest tak bolesna, gorzej, gdy spór z pracodawcą przeciąga się w czasie. Na taką okoliczność związki zawodowe mogą tworzyć tzw. fundusze strajkowe.


- Oczywiście mamy taki fundusz, ale jego zasoby nie pozwalają na pokrycie utraconych zarobków przez powstrzymujących się od pracy nauczycieli - mówi Jarosław Czarnowski, wiceprzewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Pieniądze wypłacane są tylko w wyjątkowych sytuacjach. Strajkujący musi się liczyć z tym, że doraźnie poniesie straty. Żaden ze związków nie zdoła zrekompensować protestującym utraconych wynagrodzeń ze swoich środków.

Ile płacą

Stan konta funduszu strajkowego jest pilnie strzeżoną tajemnicą. Głównym źródłem jego finansowania są składki członków związku.

- Zgodnie z uchwałą finansową związku 40 proc. składek organizacja zakładowa przekazuje zarządowi regionu. Z tego region przekazuje 2,5 proc. na regionalny fundusz strajkowy. Tyle samo trafia do Krajowego Funduszu Strajkowego. Z tych pieniędzy finansowana jest zarówno pomoc dla strajkujących, jak i materiały propagandowe - wyjaśnia Józef Mozolewski opiekujący się Krajowym Funduszem Strajkowym NSZZ „Solidarność”. Oprócz składek członków związku źródłem pieniędzy na fundusz strajkowy mogą być m.in. odsetki od lokowanych w bankach składek oraz darowizny od osób bądź organizacji popierających strajk. Tak było w czasie ubiegłorocznych akcji protestacyjnych w służbie zdrowia. Ogólnopolski Związek Zawodowy Lekarzy apelował wtedy o darowizny na rzecz funduszu strajkowego.


- Musieliśmy prosić o pomoc dla protestujących, ponieważ w naszym związku nie gromadzimy systematycznie części składek na fundusz strajkowy. Wpłynęły pieniądze, ale nie były to wielkie kwoty. Na szczęście nie było też potrzeby masowego udzielania zasiłków. Najczęściej korzystały z nich osoby, którym skończył się okres wypowiedzenia umowy o pracę złożonego na znak protestu przeciwko niskim płacom. Takie sprawy były rozwiązywane na poziomie poszczególnych regionów - mówi Krzysztof Bukiel, przewodniczący OZZL.

Dla członków związku płacących składki

W zależności od skali strajku pieniądze dla protestujących mogą pochodzić z funduszu regionalnego lub krajowego. Opracowane są regulaminy określające zasady korzystania z tej formy pomocy, kryteria jej udzielania. W większości wypadków na zasiłek z funduszu strajkowego mogą liczyć członkowie związku, a pozostali pracownicy uczestniczący w strajku już nie.

Jak wynika z regulaminu funduszu strajkowego dolnośląskiej „Solidarności”, zasiłek strajkowy mogą otrzymać tylko osoby, które były członkami NSZZ „Solidarność” przed przystąpieniem do akcji strajkowej i regularnie opłacały składki.


Dodatkowe warunki, jakie należy spełnić, to brak wynagrodzenia za czas strajku oraz udział w proteście trwający co najmniej trzy dni w wypadku strajku wielodniowego, a w wypadku strajku krótszego niż trzy dni przez cały jego czas.


1.9.2008

Matura z matematyki i egzaminy z języków
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* Będzie matura z matematyki i 6-latki w szkole * Nauczyciele na razie nie będą strajkować

Nowy rok szkolny zacznie się burzliwie. Dziś po południu, 850 nauczycieli będzie pikietować pod siedzibą Ministerstwa Edukacji Narodowej. - Pogrozimy palcem ministrowi - zapowiada w rozmowie z naszą gazetą przewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz.


Jednak zapowiadanego już w czerwcu strajku na razie nie będzie. Nauczyciele, którzy dwa miesiące temu żądali 50-procentowej podwyżki, po negocjacjach z rządem ostatecznie zgodzili się na 10 procent co roku przez kolejne trzy lata. Nie wiadomo natomiast, co będzie z pomostówkami, które są drugim kluczowym żądaniem nauczycieli. W zeszłym tygodniu minister pracy Jolanta Fedak zapowiedziała, że rząd kończy pracę nad ustawą o emeryturach pomostowych. - Nie będziemy dopisywać do niej nauczycieli - stwierdziła Fedak.


Pracownicy oświaty nadal jednak mają nadzieję, więc zdecydowali się odłożyć strajk na później. - Dopóki rząd z nami rozmawia, dopóty jest szansa na to, że nasze postulaty zostaną uwzględnione - tłumaczy Broniarz. Zaznacza jednak, że nie będą rozmawiali w nieskończoność. - Jeśli zobaczymy, że rząd tylko gra na zwłokę, wyjdziemy na ulicę - zapowiada Broniarz.


Groźba strajku to nie jedyna niewiadoma. Wraz z pierwszym dzwonkiem rusza reforma oświaty. Została rozłożona na kilka lat, by można było - jak pisze w liście na rozpoczęcie roku szkolnego minister oświaty Katarzyna Hall - jak najłagodniej wprowadzić ją do szkół.


W tym roku znikają mundurki, wprowadzone obowiązkowo do szkół przez Romana Giertycha. Nosić je będą tylko uczniowie tych szkół, w których tak zdecydują nauczyciele, rada rodziców i samorząd uczniowski.


Nauczyciele będą mieli realny wpływ na kształt programów nauczania, między innymi poprzez swobodny wybór obowiązującej w szkole listy lektur.


Od tego roku obowiązkowe lekcje języka obcego będą mieli już uczniowie pierwszych klas szkoły podstawowej. To dlatego, że gimnazjaliści, oprócz testów humanistycznych i matematyczno-przyrodniczych, na zakończenie nauki będą zdawali także język obcy.


Jednak największe zmiany szykują się w przyszłym roku. Do szkoły po raz pierwszy pójdą sześciolatki - najpierw te, które urodziły się od stycznia do kwietnia 2003 r. I tylko pod warunkiem, że naprawdę będą gotowe do rozpoczęcia nauki. W tym roku w przedszkolach zostaną przeprowadzone badania, które określą tzw. dojrzałość szkolną pięciolatków. Dopiero na jej podstawie rodzice zdecydują, czy dziecko rozpocznie naukę w 2009 r. W rezultacie tych zmian znikną też zerówki, które zostaną zastąpione przez przedszkola.


W przyszłym roku zmiany dotkną także maturzystów. Po raz pierwszy od 1983 r. będą musieli zdawać egzamin z matematyki. Ostatnie lata reformy oświaty to przede wszystkim zapewnienie opieki przedszkolnej wszystkim maluchom i wprowadzanie do szkół kolejnych roczników sześcio- i siedmiolatków. Ostatni taki „mieszany” rocznik rozpocznie naukę w roku szkolnym 2011/2012. Wówczas do szkoły pójdą siedmiolatki urodzone po 1 września 2004 i wszystkie sześciolatki z 2005 roku.

Foto podpis| Od dziś mundurki nie są już w szkołach obowiązkowe

Foto podpis| Czytaj jutro w naszej gazecie Na jakich zasadach 6-latki trafią do pierwszych klas, dlaczego znikną zerówki, jak będą wyglądały nowe podstawy programowe


